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I jeszcze jaworzyna...
Fary i ,  styc r.ek  i g*y .

Kiedy się zakończy ta '„drobna* sp ra w a ?  Napi­
sałem już kilka artykułów w tej sprawie zaoierajac 
się do napisania tego —  na pewno nie ostatniego —  
a r t y k u ł u ,  nie m ogę przyiorzyć żadnych nowych do- 
v> «d ij*v za przyznaniem Polsce Jaworzyny. Znane są 
n m bowiem wszystkie. Do pisania o Jaworzynie zmu­
siło rm ie coś innego. Mógłbym i tak z a c z ą ć :  prze 
praszam, że się nreszam w tę sp ra w ę . . .  ! 1 Ty, drogi 
c yteln ku Podhalański, zdziwisz sią zapewne, że niżej 
podpisany ma się nie mieszać w tę sp ra w ę ! ? I zapy­
lisz  s;ę, skąd się nasunęły te słowa pod pióro Ks. 
K  ? Z?raz wam wytłomaczę. Czytajcie.

Już od dłuższego czasu dyplomacja jaworzyńska 
zachowuje się dosyć ciekawie względem ludności 
Spiszą i Orawy. Można powiedzieć, że w dużo wy­
padkach starano się wyśliznąć z pod n a p c u  opinji 
narodowej spisko-orawskiej. Że ja jakoś u k o ś  cierpia­
ny jestem w sferech tej dyplomacji, zawdzięczam to 
własnej natarczywości, bo  inaczej byłoby się obeszło 
i bez s mnie. Nieliczne grono pracowników spiskich 
zerwiło z dyplom acją  jaworzyńską jeszcze wiosaą 
zeszłego roku. Zrobili i le ,  b o  nieobecni zawsze źle 
wychodzą. Tak się sw o jego  stanowiska nie obroni ! 
Jakie to było stanowisko ? Że Jaworzyna należy się 
nam bez jakiejkolwiek zamiany, dyplomacja jaw orzy ń­
ska zaś zgodziła się na oddanie Kacwina i Niedzicy 
za całą Jaworzynę. P Goetlowi, którego uważam ra

prawdziwą duszę csłe j pracy około Jaw orzyry , zwra­
całem nieraz uwagę na niedopuszczalne położenie, że 
mianowicie mówi się o  Spiszu —  bez Spiszaków. 
Pragnąc naprawić te bądź co bądź niedopuszczalne 
stosunki polityczne, wybrałem się z początkiem jesieni 
do Warszawy. I usłyszałem wtenczas z ust polityka, 
zay.iuiącegc. się sprawą Spiszą i Oiawy od początku, 
że „dzisiaj ludność' Spiszą właściwie rie  ma ri.c do 
gadania przy załatwianiu Jaworzyny,". Oparzony tem 
objawieniem wróciłem smutny na Orawę i czekałem 
iuż cierpliwie na wynik wysiłków rządowych. „Tu już 
troska rządu kiedy i jak zakończy spór o Jaw orzynę", 
brzmiało m. ciągle w uszach oświadczenie ow ego p o ­
lityka. Z końcem września zdawało się, f.e rzeczywiście 
.w y grano" Jaw orzynę: za połowę obszaru Jaworzyny 
Komisja w Morawskiej Ostrawie oddala Czechom  
Kacwin i Niedzicę 5 grosami przeciw jednemu. Nie 
pytajmy się na razie, kto oddał ten jeden głos sp rze­
ciwu, Polak, czy C zech ?  Później dowiemy się i o tem. 
Losy życia zaprowadziły mnie z końcem października 
zdfl* do Paryża. Jakże mi było przyjemnie zobaczyć 
w stolicy świata p. majora Romaniszyna, obrońcę Ja ­
worzyny. Ukłoniłem się grzecznie i trochę nieśmiało, 
poorosiłem p. majora, czyby nie był łaskaw powie­
dzieć mi coś o Jaworzynie ? Pan major zaś należy do 
tych świetnego typu dyplomatów, którzy nietylko bar­
dzo mało, ale prawie nic nie mówią, aby tylko spra­
wie nie zaszkodzić. W ięc nie dowiedziałem się nic. 
Lecz ponieważ dużo o Jaworzynie myślę, zwłaszcza 
od fatalnego wyróku z 25. września w Morawskiej 
Ostraw>e. nie miałem spokoju. Zaglądałem częsio do 
biur poselstwa polskiego, aby z kimś rozsądnie po-
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ozmawiać. No i pewnego dnia listopadowego usły­
szałem znów sentencja nie byłe jaką. Ośmieliłem sin 
bowiem powiedzieć p. majorowi, 2« ludność Spiszą, 
O raw y i Podhala z takiego załatwienia spraw] będzie 
w ysoce niezadowolona, na co  p. m ajor odpowiedział, 
Ze g o  zdanie ludności nic nie obchodzi i wcale się 
tern nie będzie m artw ił!

Minął ju t  cały miesiąc od ow aj chwili, kiedy się 
dowiedziałem, Ze zdanie ludności Spiszą, o b ro ń cę  ja  
wurzyny nic nie obchodzi. Przespałem o a  tego czasu 
juz sporo nocy , lecz wrażenie ow eg o, tak szczerego 
oświadczenia p. majora, tak .nało m ów iącego (I) nic nie 
osłabło, I postanowiłem po długich namysłach ludność 
Spiszą, Orawy, Podhala i całej Polski o tem zawiadomić.

Tegosm y  dożyli, Ze w sprawie nasze| nasi rze­
komi obrońcy nie chcą się liczyć z naszem zdaniem. 
O ow od em  tego ukrywania się przed nami jest i ta 
okoliczność, ze pan m ajor wyjechał z Paryża w pier­
wszych dn ach grudnia, lacz ani słówkiem mme o tem 
nie zawiadomił, a tem mniej poprosił,  abym się inte­
resował sprawę Jaworzyny Niechaj ogół osądzi p o stę ­
powanie dyplomaty spisko-orawskiego Ja  sob ie  pozw o­
lę zaznaczyć tylko tyle, Ze sprawa Jaworzyny i Tatr ' 
w r. 1918. wyrosła z ludu spiskiego i orawskiego. 
B ez  rezolucji orawskiej z 4 go listopada 1918 i staro- 
lubelskiej ze Spiszą nie byłoby dziś mowy o Jaw o- j  
rzyme 1 Terytorialne Żądania tracą na sile, jeżeli me mają 
podkładu w ludzie. Takie p o m p o w a n ie ,  jakie dyplo­
macja jaworzyńska stosuje w o b ec  ludności Spiszą, nie
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Za Obyrtacza.
( Rzecz o i  .naczona 1-szą nagroda^ na konkursie 

>Kurjera W arszaw sk ieg o  .)
(Dokom zenie.J 

Przy pierwszych plotach biehwi.zausk.ch spotkał 
jedną Kozaiję —  nłewiada, jakie ta przezwisko miała —r 
Rozalję ładną, nieco z pańska1 przybraną, jako że 
w Myślenicach u panów służyła W ójt ucieszył się nie- . 
pomiernie jej widokiem, albowiem mogła ś n ^ u  ucho­
dzić za pierwszą mieszczkę bielawczańsl.ą. Ody nadto 
powitała gcu wdrięcznem kiwnięciem głowy i dziwnie 
miękko wypowiedzianym „dziea dobry pod O byrła- 
czein zadygotały negi z przemilenia. Juści zacząi z nią 
baraszkować i uchwalać. Zwidziała mu się do cudu. 
Kiedy się rozstawali, podali sobie ręce Po miejsku. On 
długo j ‘s.:cze stał i patrzał za nia Ona się obejrzała raz 
i drugi, a za każdym razem posłał? mu uśmiech. Tak 
bywa w Peszcie i Hamburgu. Niaraz to widział i sam 
miitrko wał. Rbzałja na wsi*— marnieje. R; zalj.it w mieście 
—  kv 'tm-z. W  mieście B ii ław ce  i jej i jemu z nią pa­
sow ałob y  b rdzo. O draza wiedzieliby obo je .  e t .  jak 
i  gdz,,.. Jeszcze raz spojrzał za mą i uśmiechnął się 
zawrotnie, przeciągle, a cicho. O na tak samo. Zrobiła

breni, ale utrąca Jaworzynę. Tylko dyplomaci, nie m a­
jący ciągłego kontaktu z ludnością, mogli się zgodzić 
na lekkomyślne oddanie dwóch gmin za połowę J a ­
worzyny. I w dodatku jeszcze to haniebne przefor­
sow anie  Niedzicy i Kacwlna Rada Am basadorów  uw a­
ża za korzystne załatwienie dla Polaki i za pokrzyw dze­
nie C z e c h l ! ?  I chciauoby w Paryżu ponowni*, aby 
Polska z Czechami sama załatwiła tę .d ro b n ą *  spra­
wę, bo nie ehcą .drażn ić*  C zechów  potwierdzeniem 
uchwały z Morawskiej Ostrawy T o  też ile razy się 
zjawia delegat polski na Quai C Orsay, aby przyspie­
szyć załatwienie, urzędnik zawsze n.a jakąś wymowę. 
Rar wszyscy eksperci w Lausannie, drugi raz w L on­
dynie to się znów przygotowują ta jakąś nową kon­
ferencję I t, d., byleby tylko o  Jaworzynie nie mówić. 
A miesiące mijają. Na Spiazu i Orawie z tego powodu 
niepewność. Tysiąc kłopotów  w administracji, w śc ią ­
ganiu podatków t t. d. i t. d. Na Orawie z tego p o ­
wodu [nie obsadza się now ej g ra n ic y ! Lecz co  to 
wszystko obchodzi dyplom ację jaworzyńską ?

Panowiel D osy ć  tej zabawy w politykę i dyplo­
m ację  11 E t. F  Mmehay

Urodził się w Krakowie w r. 1 8 f l . j a k o  syn u b o-  
' g iego  rzemieślnika. Po skończeniu gimnazjum, wstąpił 

do seminarjum duchownego, aby poświęcić się służbie

nawet taki ruch, jakby chciała wrócić ku niemu T e g o  
się zląkł. T o b y  było za wcześnie. Bielawkn jeszcze wsi*. 
Zaraz cię wezmą na języki. Przytem i baba jeg o  - -  
nieszczęście wsiowe, zacądrane i tępe. B 'że, cuby io 
było. Zimny pet oblał go nr. samą myśl o roli. A ona 
stała już przed izbą i czeWła nu mego z o :o r t t i i

—  Tyie roboty w polu, ludzie orzą. sieją, sadzą, 
a iy wójtujesz światami ! wrzeszczała. —  Dyć sie 
wstydź ludzi, jak sie B oga  nie boisz.

—  Aie, co ty wiesz —  odburknął wójt. —  Urząd 
8ii nie pyta o roboty w polu, ba urzęduje. Jakeś 
wójciną, to cierp.

—  Wójciną! Na siedmiu wolach i jednym pijaku.. •
—■ A siedmiu wojaKÓw to nic? — podniósł g łow ę

Obyrtacz.
—  Dyc ci tu już jednego  odesłali.
Obyrtacz wytrzeźwiał. O czy  wytrzeszczył na babę, 

usta otworzył, jakby chciał naraz połknąć całą wiado- 
! m ość ze wszystkiemr szczegółami. Nadszedł jednak 
1 i p sarz, który z daleka, pomimo muzyki w wolu, głośno 

i niezwykle płynnie jął rozpowiadać, co  i jak było.
— Koźlika odesłali. Koźlika Wicka —  stękał. —  

. Że za głupi na wojsko. Ale baw Keźliki wszystkie takie 
| i ja sic nieraz dziwię, żc g o  ta Polska przecie wzięła 
1 w służbę. Dyć Koźliki to ta k : nogi —  siaaaj na koma, 
| a głowa wiaderko z w o d ą . . .
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Bożej. Niezwykle zdolny i inteligentny m łodzieniec 
szybko skończył stu d ja  i w 22 roku życia został w y­
św ięcony □« księdze. Znalazł się w najbliźszem  o to ­
czeniu ś. p. kard. D unajew skiego, stała przed nim otw o­
rem droga do d osto jeństw  duchow nych, ale młody 
ksiądz tęsknił do pracy, w której m ógłby sw oim  za 
pałein i enarg ją  pozyskiw ać dusze dla C hrystusa, Miał 
en  u sposobienie g o r ą c ą  był to istny sam ow łedca dusz. 
W śród różnorodnej precy duchow nej spędził kilka lei 
jeko  wikary praedH ieistaej parafji św . Szczepana 
w Krakow ie, gdzie w śród Ju Jn o ści, bardzo o o orn ej 
na nauki m oralna, zdobył sob ie  przebojem  sym petje

W tedy pow stało także niezwykłe je g o  dzieło Ja ­
sełka. Szczęśliw ym  pom ysłem  ś. p. ks. Jarego by ło  
ułożenie z kolend całego dram atu, w którym  nigdzie 
me wykroczył poza tekst i ducha Kolendy, n iczeg o  od  
siebie nie dokładając, a jednak z tego  psw stale ca ło ść ' 
•wionięta duchem  miłości i patrjotyzm u. W yznać trze­
ba, że są to najlepsze polskie ludow e Jasełkę, jeże li 
•d lat kilkunastu popularniejsze steło się „Betleem  
Polskie* Rydla, to zaw dzięcza ono  sw oją popu larność 
m otywom  historyczrym  I aluzjom  politycznym , która 
m ogą utracić sw oją atkualność po pewnym  czasie, ja ­
sełkom  ś. p. ks. Jareg o  nic p o d o b n eg o  nie grozi.

Pa kilkunastu łatach pracy duchow nej dostał się 
ś. p. ks. Jary na Podhala, gdzie pracow ał najpierw  
w O stro wsku, następnie od roku 1901 jako proboszcz 
w Maniowach. Śizdy Je g o  działalności w te j gminie

— J» tego Koźlika nauczę rozum u! —  rnzsier- 
dził s ię  wójt.

—  Nie n a u c z y ła  —  odpalił Skałka, —  Dyć to głu­
pie. Dyć się to iiio śmieje i śmieje, a za jedzeniem patrzy.

Wójt nie m ógł tego  dnia zasnąć. Kotlik stał całą 
noc przy jeg o  głowią i śmiał się W ójt myśli o P orab ic j 
Koźlik przepija do niego —  wójt głaska Rozal,ę, Kożlik 

.śmieje się do niej. Tak caią noc, całą noc. do białego rana.
Rano wójt próbował chwycić się jakiej roboty. Da 

remni . Ten Koźlik, ten Koźiik ! Już go tam i w  War 
szaw e mają wykreślonego. Napewno. i taki niedojda 
może wszystko popsuć. Gdyby m ógł, toby skur teraz 
tego dziada zatraconego i ndesłał do wojska, jako uda 
Wacza, ale. . .  z dziadowską głową nie nawojujesz dużo, 
Obyrtacz piątał się koro chałupy, pozierał w pola nie 
m ógł sobie miejsca znaleźć. C o  siadł, to go  cosi dźwi­
gało. Srhow ał się za izbę, rozłożył gazetę niedzielną, 
chciał czytać. Nie mógł. Znowu g o  cosi popędzało.
* jasno zdał sobie sprawę, że gdyby Bielawka była 
c ia s te m , to miesiące całe i lata miałby za czem ch o ­
dzić. Aibo —  gdyby został posłem. Uśmiechnął się. To- 
by by.o. Usiadł. M ógł znowu dumać. Bielawka byłaby 
miasiern bez wszystkiego. Nie pom ogłby wniosek, za­
radziłaby interpelacja. Rnzalja, jej m iękkość i prze- 
8 'b n o ść .  . . Lecz nagle zjawiła mu się w myśli je g o  żo-
1 z Koźlikiem. Przetarł oczy, zerwał się i zaczął ' 
■Nbać drwa.
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len ie ją  dotąd jako Kółko rolnicze i Kasa Reifieistna,. 
których był założycielem . Znany był nadto ja«o  jeden  
z najlepszych w P olsce bartników. D ow odem  Je g o  
gorliw ości ktpłaósKiej jest to, źe m ając kilka rodzin 
cygańskich w sw ojej parafji, począł się uczyć po cy - 
gańsku, aby skuteczniej pracow ać nad ich duszami.

Zalety Ja g o  umysłu i iha akte u pozyskały mu 
wielu przyjaciół nierylko w śród duchow ieństw a, lecz 
także w śród św ieckiej inteligencji. P ogrzeb  J r g o  w dniu 
5. etyczni* b . r. zgrom adził w ielotysięczne tłumy p o­
bożnych

C ześć Je g o  pamięci (

Przegląd polityczny.
Sprawy palkkif. Jak donieśliśm y w poprzednim  

num erze .G a z e ty * bawili w Zakopanem  różni wybitni 
politycy polscy, a w ięc marszaiek Sejm u p Rataj, p re­
zes gabinetu gen. Sikorski, p o s ło w ie : W itos, Seyda, 
Thugutt i inni. O dbyw ały aię między nimi nieobow ią 
żu jące carady w spraw ach politycznych, a w ięc stw o­
rzenia w iększości w Sejm ie i utworzenia silnego opar­
tego  o tę w iększość rządu. Narady te jednak do celu nie 
doprowadziły. P ozostaje w ięc nadal przy władzy rząd 
gen . Sikorskiego, który ma nadzieją uzyskać w iększość

Na takiem to spychaniu nie minął może i tydzień 
od powrotu Koźlika, gdy ziawił się drugi rekrut bie- 

| iswczaóski —  Wróbel. Temu znów dokuczyła wielka 
choroba Sam opowiadał z radością, źe r.» paradzie 
wojskowej przed jenerałem Galicą raz tak go prasło i tak 

j  nim ciskało, źe go nawet samteci chwycić nie mogli No 
| i doktorzy odesłali go. Rad ze s - te g o  losu W róbel opo- 
| wiadał bardzo dużo o swych przeżyciach rekruckich, 
i Odwiedzali go chłopcy z okolicznych wsi, aby się na- 
j słuchać i m óc dalej opowiadać, jak to siedmiu bie- 
I iawczan służyło raz w wojsku. D ość  powiedzieć, że 

pierwszego dnia służby żaden z nich me wiedział, jak 
I wyjść po schodach na piętro. Puścili się na raczku. ! też. 
j było dobrze. Kiedy ich ostrzygli, wykapali i przebrali 
; w łachy wojskowe, to się zaś nie mogli poznać. 1 wszy- 
; acy siedmiu ątanęli do raportu ze skargą n a ' podofice- 
; rów, że ich jakimś sp osobem  poodmieniali.  Bo  Kuba 

niby czuł, że on Kuba, ale Michał w to nie wierzył.
; Kuba znowu nie wierzył Michałowi, że on Michał. I r a ­

port ów' było tyle, że aż do Warszawy poszły.

T e g o  było Obyrtaczowi za dużo. Że już cała ok o ­
lica mówiła tylko o bielawczansl.ich wojakach, toby 
było pól biedy. Ale —  Warszawa ! Trzeba byio na » v w .  
protestować, tern bardziej, że W'róblem od powrotu 
z wojska nie ciskało jeszcze ani razu. Obyrtacz zawo­
łał Skałkę i zasiadł z nim do rady.
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w Sejmie po przedstawieniu sw ego programu, czyli 
t. zw. e i p o s ć  Kiedy to nastąpi, jeszcze niewiadomo, 
gdyż dotychczis  nie naznaczono dnia posiedzenia 
poświątecznz go Sejmu, podobnn n «  to b y ć 10. stycznia. 
Tym czasem  zgtnaił minister skarbu Jastrzębski sw oją  
dymisja, któia zoatała przyjęta Kto b id z ie  je g o  n astę­
pcą, nie można dziś przew idzieć. G en Sikorski c h c a ł 
aby został nim Zygm unt Chrzanow ski, bliski przeko- 
Tjani.tr, Chrzęść. Związku Jed n ość, narodow ej. W spra­
wie tej od będ ą naradę kluby Związku, k ió r* jednak 
są zasadniczo przeciw ne tw orzeniu rządu chw ilow ego. 

D n ia  t .  stycznia rozpoczynają się  w W arszaw ie pod 
przew odnictw em  P . Prezydenta R zeczypospolite j W or- 
c  ech owak eg o , narady dotychczasow ych m inistrów 
skarbu, jak zapobiec spadków* marki polskiej B iorą 
w nich udział w szyscy byh m inistrowie skarbu prócz 
„ihorego ministra Bilińskiego.

W Zakopanem  zajm ow ał sle gen. Sikorski także 
spraw ą jaw orzyny, której ob iecał bronić i stać twerdn 
przy słusznych spraw ach polskich do tej m iejscow ości. 
O  stanie sprawy pisze w naczelnym  artykule a Paryża ' 
ks. Ferdynand M achay.

Konferencja paryski I ndszkndewania niemieckie. 
Dnia l .  stycznia odbyła się w Paryżu narada prze unia 
wiciel F ran cji* Anglji, W łoch i B elg ji w spraw ie od 
szkodow ad niem ieckich. Poprzednio już stw ierdzone, 
i e  Niem cy nie spełniają sw oich obow iązań, na tej 
więc naradzie m iano ułożyć, co  z niemi zrob ić . N ara-

Pisarz otworzył najpierw pisma, które nadeszły 
z miasta. Nie było ich ta dużo, ale jedno było bardzo 
ważne, bo  wzywało wójta i dwóch radnych przed sta* : 
rostę Na jutro. Chłopi się zadumali, coby to miało ozna* :
crać, ale nic nie wydumali. Odłożyli ino naradę nad
protestem.

Drugiego dnia wójt pozwał dwóch radnych i p o ­
szedł z nimi do miasta. Gdy weszli do sali starościńskiej, 
cas.tali tam już wójta porabiańskiegu z dwoma chłopami, ; 
pewnie także radnymi. Obyrtacza coś pikło. Chciał p o -  ’ 
gadać z nimi, ale wszedł i starosta, który odrazu przy­
stąpił da rzeczy.

— Nadesłali mi z Warszawy pismo gminy Bie-
lawka. Z pisma tego wymiarkowałem, że gmina Bie- •
ławka pragnie sie przyłączyć do Poraby. Czy tak ?

Obyrtacz zachwiał się. Ściany starostwa jęły tań­
czyć przed nim, podłoga zaczęła się usuwać. Nim się i 
opanował, porabianie już się unieśli z krzeseł, a won 
ich dumnie odparł:

—  My Bielawki nie chcemy. T o  ino kłopot, 
a prefitu żadnego Nie chcem y.

—  Dyć tu nie o to szło —  bełkotał wójt bielaw - 
czański —  my chcem y zrobić z B elawki miasto . . .

Radni z Bielawki zdrętwieli.
— Pierwszy raz słyszymy, bójcie się Boga, j e ­

szcze nam tego brakowało I —  rozkładali ręce przed

[ dy atoli zostały zerwane, gdyż nie dało się pogodzić 
planu angielskiego i francuskiego. Anglja bow iem  mi­
m o zmiany rząd * nie zm ieniłt zbytnio sw ego stano­
wiska w tej spraw ie Anglicy uważają, ż r  Niem cy są 
gosp od arczo  potrzebni E u rop ie, że w ielkie wymagania 
odnzkedow aw cze zrujnowałyby przem ysł niem iecki, 
a to  poetągłoby za so b ą  rum ę g osp oo arczą  innych 
krajów . D k te g o  chcieli dać N ień e o m  czteroletnią 
zw łokę w p<aceniu niety lk* odszkodow ań pieniężnych 
lecz także w naturze, nie chcieli ustanowienia kom isji 
k on tio in e j w N iem czech , sum ę wypłat chcieli obniżyć 
z 133 mifyardow m atek złotych m  3 t  a ó l,e rdow , z n - 
w et m niej, któreby Niem cy spłacały * o » a *  p e  par* 
miłjardów r a n n ie .

Pieniądze te jednak nie dostałyby się innym pań­
stwom , zniszczonym. przez W ojnę, lecz Anglji na sp ła ­
tę długów , zaciągniętych w czasie w ojny pi zez te pań­
stwa. A w ięc F ran q a , B alg ja  i W łochy odbudowałyby 
sw o je zniszczone przez N iem ców  okolice własnym 
kosztem .

Plan ten, jak  widzimy, dawałby w: ze.kie korzyści 
Angiji przede wszy slkiem  i N iem com , inne państwa 
wyszłyby o  w iele g orzej.

T o też  i Francja i W łochy i B elg ja  nie zgodziły 
się  na plan angielski tern słuszniej, że w N iem czech 
spadkow i marki niem ieckiej winien jest rząd i w ielcy 
przem ysłow cy, któizy um yślnie prowadzili naw et d e  
nędzy cały naród niem iecki, by ie  odszkodow ań nie

' starostą. —  Za cóż nas też ma spotkać ta krzywda, 
za co ? ?

Porabianie aż się pokładali od uciechy.
Obyrtacz chciał jeszcze coś onaczyć, już mu ś l i l -  

ka podsnwała i onych siedmiu wojaków, ale staresta 
oświadczył krótko, żę u^aża sprawę za skończoną.

W  Bielawce wybuchła rewolucją. Rada gminna . 
zrzuciła Obyrtacza z wójtostwa, a Obyrtaezowa zaczęła 
się karmić słodkiem mlekiem. Nafpoważn.ejsi gazdowie 
zwrócili się do starego Kuciki z pra ibą ,  aby zasiadł 
ponownie na wójtowskiem krześle. Kucik nie odmówił.

—  Nie odmawiam, przyjmuję po raz piąty ten 
urząd, skoro po raz piąty chcecie , moi piękni. D w a­
dzieścia cztery foki wójtowałem, powójtuję jeszcze co 
nieco, b o  widzę, że ono sie cosi przeodmienia, że ta 
już nie jest tak wszystko niepewne. Skoro i Koźlika 
odesłali i Wróbla nie chcą, to tam widać nie łakomią 
się na byle co. Przyjmuję, skoro z Bielawki nie robią 
miasta, a z Obyrtacza cesaiza. W idać i we Warszawie 
wiedzą, co miasto, a co Obyrtacz. Ino —  co  się tyczy 
Obyrtacza, to trza go pilnować, trza go  mieć na oku. 
A najlepiej,  —  zróbmy g o  przysiężnym, Będziemy go 
mieli między sobą.

1 tak zrobili.
A Rozalja znów wróciła na służbę do Myślenic.

Koniec.
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płacić, a w szerokich warstwach szerzyć nienawiść do 
zwycięskiej Ei,tenty.

M im * zerwania najad  przyjaźń angielsko haucuska 
trw ać będzie nadal, A ngija nie w eźm ie udziału w pta- 
nie fraacuskira zm uszenia N iem ców  do płacenia zm niej­
szonych przez 2  lala odszkodow ań, ale przeszkadzać 
nie będzie, gdyż polityczna przyjaźń z F ran cję  w ięcej 
warta ędla Angijt niż interes kapieckt, który je j  ów  
'plan k a r r  słny dta N iem iec podyktow ał. Fran cja  wyszła 
z  naraa w zm acniana, gdyż w spółdziałać z nię oąóą 
Be ó *  * W łochy. Z daje się. U. za jęcie zagłębia w ęg ła* 
w ega Rubr)* n aitąa* pręd ko, e a tasp od aiew aoir N iem  
7  się w ygrażają, ode je s t ta b o żn icy  gniew .

Czachy Duła 5. stycznia d okon ał 2 1 . letm Jozef 
Sz o u t iJ zam acha rew olw erow ego na czeskiego mini­
stra stcatbu Raszifta, Rami o a  ciężko ministra, zamach 
zaś wykonał jako  zem stę za polityczną działalność u i*  
n stra. W alka o  prawa polityczne na Słow aczyźnie sta­
je -.ię coraz oamięiaiej&za. C zesi n ie dotrzymali SWwa- 
kom  pittsbursktej um ow y, n ie  dali santerządu Słow a 
czyźnie, co  w ięcej naw et ten sam orząd, jaki był za 
czasów  w ęgierskich, łamią, św ieżo nie dopuszczają do 
wyboru źupaaów  przez ludność. Sprzym ierzeńców  zaś 
znaleźli przeciw  katolickim  Słow akom  w m niejszości 
iuterańskiej, która obecn ie rządzi w esoó ł z C zecham i 
ku wielkiemu oburzeniu pobożnych , katolickich Słow a­
ków . Słow acy zachęcają  naw et sw oich posłów  z Lu­
dow ego Stronnictw a, żeby nie jechali na S e jm  czeski 
d o  Pragi, gdzie n iczego nie uzyskają, lecz pracow ali 
w śród  ludu

Słowacy zebrani w Żylinie, rozesłali na cały świat 
memorandum jako „G łos Narodu Słowackiego, skaza­
nego  na zagładę, do cywilizowanego świata*. Sam ty­
tuł świadczy, ile witrętu i nienawiści wezbrało w ser­
cach słowackich przeciw obłudnym braciom czeskim, 
P odobno na Słowaczyźnit r.ajmilszcm hasłem jesi te­
raz : „Czecha do miecha, a miech do Dunaju*. 1 p o ­
lem wszystkiem Czesi ośmielają się pouczać inne 
narody słowiańskie, a nas między innymi, jakie sw o ­
body należą się ludom złączonym w jedno państwo !

Z Kaścielisk. Panie Redaktorze za powięsowania 
na św>ęta i na Nowy Rok bars piyknie dziynkujem. 
Kieby blizyj było, byłbyk przyseł do Pana z podłazy, 
bo wiym, ze zrobiłbyk wiellcom ucieche nąsemu R e ­
daktorowi. Dyć przecie zaw s;  Podhalanka woło, co -  
bymy zachowali staie zwycaje dziadków i pradziadków 
nasyk, haj. Ale coz robić kie daleko do miasta !

Ale kieście Wy Panie wiynsowaii nom, to i my 
musimy cosi się odezwać. Na scyńscie na zdrowie 
na to Boże Narodzynie. C oby  sie wom darzyło, syćko 
dobrze wodziyło !

P o  tyk Bożyk słowach, zyce W om , cobyście 
w drugik dziesięciu rokak uzyskali wiyncyl wdzięcności

! u goroii,  jakoście mieli dotąd. Wdz.lęcność tu wiel.<a 
sia Wom nolezy, syćkim pracownikom Podhala.

R óbcie tak, jak robicie , b a  dobrze robicie , cy te  
w skote, cy w Redakcji. Ino wom telo  powijmy p o p y ­
tajcie roz kiela co s starego R eóa«tora p „u aertow ica, 
coby ta case napisał co  do Gazety, bo  on bars fa j­
nie .iin .*

&edz*ecie w idzieć, zr on sie d e  opylać A dyby 
tez nie dot sie  u p y u ć i p, O rkan z Niedźwiedzia ? b e  
straśnie radzi cy to n y , co  G o  napise Zwidziało sic nam  
bars to. co  nap i sol p G w iżdż i O byrU cu. P op yta jcie  
tyk akadrm ibów  z Krakow a, coby i ó a i pisew ali, ale 
n ic  o  tym, k icie  krow ie dawać jeść, ale c tym jak 
krów c lycyć, kie jom  o zd u jt, abo  kie sic je j c o  inkaege 
stanie. D yć oni w iedzom , na co u u e s  krow y ch oru - 
je m , b o  som  prawie syćka gazdow scy synow ie.

M usem jesce  i to pedzieć, ze tyn .S w ó j1* co  pi- 
s jw a ł „Rady g o sp o d a rc z e ', pisow at d o b rze. M ozeby 
i o a  co  je sc e  napisoL ja k  zaś bed ziecie  kcieć, te i je  
casem  napisem  jakom  opow iadke, ale to s ie  nie na- 
piyrom , jak  nuyjsca nima

Nie temu W om  to godom , żebyście W y źie p i­
sali. b o  bars dobrze pisecie, a le  raz kiela cos przy- 
dadzom  się i „Rady g osp od arcze" i „W iyrsyki o T a- 

1 trak" i inne ozrywki.
Jakbyście mogli to nom pow iecie w P od h alan ce, 

jako sie to  zaklado O gnisko Zw. P odłą jak b y  sie dato 
tobym y spró&owali w nasyj wsi załozyć.

Pezdrcw ienia serdeczne zasyła 
S e*z *p *r i*k  z K ościelisk.

(Statut Związku Podhalan wysłaliśmy i zawsze 
wszystkim wyślemy, jeżeli się ktoś zgłosi. P. O rkan 

■ obiecał do . Gazety “ pisyw ać. — Przyp. R ed akcji.)

Z Odrawąża. Rok prawie mija, jak w naszej wio­
sce w Odrowążu Staiar.iem Związku młodzieży Pod­
halańskiej odbyło się przedstawienie Janosika, w urzą­
dzeniu którego napotykaliśmy na liczne trudności.

Sztuczka ta, którą odgrywaliśmy edpow.ada tu­
tejszym stosunkom tak, jak żadna inna nie tylko dla- 

> tego, że pisana jesi gwarą czyste góralską, ale i dla­
tego, że nie wymaga nadzwyczajnych urządzeń sceni­
cznych i co najważniejsze żadnych kostjumów, bo 
stroje są góralskie.

O d nas górali z krwi i kości trudno wymagać, 
abyśmy odgrywali jakieś jBernardki"  czy „Petryłki", 
skoro mamy dość rzeczy swoich, do których jesteśmy 
przywiązani, a my kochamy to, co pcchnie tatrzańską 
przyrodą, co sv,u/skie i naskie.

Także na początku tego roku postanowiliśmy 
wspomnianą sztuczkę odegrać

Że wybraliśmy tę, a nie inną to tylko dlatego, że 
mieliśmy stanowczo za mało ozasu, bo  rylko tydzień, 
aby inną, zupełnie nam obcą, na scenę przygotować, 
a zresztą innej nam odpowiadającej pod ręką nie 

, mieliśmy.
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Dzi«ń przed urządzeniem  przedstawienia nasze 
r h ę d  i zamiary zniw eczono. Nie b ęd ę  tej sprawy 
dokładnie analizował, wystarczy gdy nadmienię, t e  m .no 
w szelkich przygotow ań i usiłow ań z naszej strony, 
przedstawienia nie było.

Nie żałuje my tygodniow ej przygotow aw czej pracy, 
b o  i ta bez echa nie będzie, szkoda tylko m łodzieży, 
która faktem tym zupełnie się do dalszej pracy w  kie* 
runku oświaty zniechęciła.

N iech nam w olno będzie na tein m ie jtm  podaię- 
kow ać przedew szystkiem  P. D yr. Jankow skiem u za 
żywe zainterasow anie się naszą spraw ą i popieranie je j 
»a  każdym kroku jakoteź tut naczel. gminy jek o  prze­
w odniczącem u Kom itetu szkolnego.

Iskra w ludzie jest, tylko nie trzeba je j g asić.
PmdłtMlmmm

S  i k r o n i k a . ] 3$  I
B M H H H H H H H n M M H M M U H H M M H  ;

• tifca lea iec w Ameryce. W  naazej . G azeaie Pod­
h a la ń sk ie j*  pragniem y ab ieraś w iadcm ości o żyeiu 
P od h alan , gdziekolw iek  ich  lo s  rzuci.

M rżem y  się  p od eieli* z Sz. C zyteln ikam i wla 
d o m cścią  o k s. A. W ilczk u , który  poehodzi z Cho- 
ehołow a, a j e s t  proboszczem  w W eirton  ^WestT.rgi- 
m a  w A m eryce.)

D zienniki am eryk ań skie podają  wiadomość o uro - 
ezy sto śe i m ie jsco w ej w W eirton  dziesięciolecia T o ir .  
im. P ułaskiego, w ty m  obchodzie przewodniczącym 
o bran o  ks. A . W ilczk a ,  ja k o  znanego działacza i go 
rącego patrjotę .

W eirton  je s t  m łodą osadą fabryczną, licząca 
obecnie 8 0 0 0  mieszkańców, ale tak  szy bko  w zrasta ­
ją cą ,  że w net przepowiadają j e j  40000 .  L ud ność  prze 
w ażnie polska, k tóra obecnie w łasnym  kosztem  po- [ 
stanow iła  budowlę am erykańska, cączącą w tobie j  

kościół,  szkołę i dom ludowy. W i e U ą  zasługę w prze­
prowadzeniu tego dzieła przypisują  paraf janie  swemu 
proboszczowi ks. W ilczkowi, dla * tórego nie m a ją  
d o ść  uznania i  przyw iąsam a za je g o  prace nie 
ty lk o  koście lne , ale społeczne i narodowe.

C ieszym y się, że nasz rodak na obczyźnie zdo­
byw a dla siebie ta k i szacunek  i okrywa nasze Pod­
h a le  sław ą i d a je  innym  przykład, aby  dumę ze 
sw ego pochodzenia podhalan skiego pieczętowali wiel­
k im  charakterem  i wytężoną działalnośaią.

Opłatek w ChźrzG ludewvm W7 strażnicy  dn. 7. 
s tycznia  b. r. o godzinie 7-mej wieczór odbył się 
„o p łatek * C hóru ludowego, uroczystość podniosła 
i m iła , k tórą m. ń zaszczycili swą obecnością p. S t a ­
rosta  Trześniow ski, burmistrz Dworski, b. poseł R a js k i ,  
p rezes  st. Kupców  G iży ck 1', prezes Zw. rękodzieln i­
ków p C bcdcrcw icz . prez. D em u  ludowego D r  L i ­

sowski. ® d y  się  uasectniey zebrali, chór odśpiewał 
n a  g łosy  „W śród  n ośn e j  c isay * .  K s  Ł u kasik  złożył 

, żyocenia wzrostu i re ew e ju  C h ó r o r i ,  p .zyazam  za- 
eb ą e e ł  do trw ałego tonu optym ietysanego w a z ia it j  
ezyah s tosu n k aah  i do n ab y cia  zmyału rzeczywiatośei. 
P o  pełam aniu  s ię  ep ła tk iem  z a s ie a 'i  g o i c i e  i  cz ło n ­
kow ie «o  stołów, u staw ian y sh  w podkowę w sa l 
udekorowanej eheiną .

W  liesnyah preemówieaiaeh aabierali głos pre- 
a sz Zatkam aki, starosta Trześnio wek i, poseł Rajski, 
burmistrz Dworski, Dr. Lisowski podnoszą# znacze­
nie śpiewu i muzyki, wpływ nuryah kolsud, zasłu­
gi p. Zrfji Ptasiówaaj i p. Apostoła. Naatró; pano­
wał barów serdeczny, e z uiege przebijano aię wiel­
kie ® zyeie międsy < siankami ahóru eo chwila wrbu 
chała pieśń weaeła, najezęśoiaj na«at podhalańska. 
Idłodmeż bawiła się det \onalr prawie do rana.

T ik llea  graniczna m . R aaeg e Targa N a g r u ii  e> 
N ow ego T arg u  i W a k sm n a d a  ste/sze w bity  w zie 
m ię ełtip, a  a a  nim  strzask an e  cz ą stk i m by deski,.

> niby ja k ie g o ś  polana, u obok ład n a  tab liea , ozn a j 
m ie lą ca  początek wai Wafcenaunda. W id oezeie  s ą s ie ­
dni k o łek  je s t  ta b lic ą  g ran iczn ą  m iasta. N ow ego 
T arg u . N iew iadom o, ezyina obowiązkiem je a t  za jąć 
się w yglądem  ty ch  ta b lic  przydrożnych, a li do kog o­
k olw iek  to  n ależy , s łuszny m oże będzie apel, zan e- 
f o u y  im ieniem  m artw ej ta b licy  do p. burmistrza 
i ca łe j R a d y  m ie jsk ie j w Nowym  T a rg u ,  aby sp r»- 

I wiono nową tablicę  D esk a  i trochę w rb y  b iałe j ic z e r -  
j j  w m e j  nie zuboży sk arbu  m iejskiego, a wtedy t a b k -  
j i  ea obeena przestanie by ć  pośmiewiskiem przdsmo- ' 
j |  drfiów. D ochodzą nas także sk arg i  tablic  granicznych 

z in n y ch  gmin, k tórych  wygląd i o rtograf ;a  wzyw ają 
| pomocy w ie jsk ie j in tel igenc ji .

Betlaem pilsk ie w Związku Młodzieży K ato lick ie j .
; D wukrotnie  w Sok ole  odoyiu się przedstawienie: Bo- 

tteeni pulskie, urządzone przez Zw. Llłodzieży K a tu -  
liekic-j w Nowym Targu, a przeprowadzone dosko­
nale. S a la  by ła  natłoczona i goście  wyrażali życzenie, 
abv takie  przedstawienie odbywało się więcej razy, 
m ali  widzowie n ie  posiadali się z radości, z a ch w y ­
ca ją c  aię przepięknem i kost j urnami i trafne tu ch a ra ­
k teryzow aniem  aktorów, S i ln e  wrażnnie robili lic.,tu 
pasterze, ubrani po podhalańsku, a za -h w y t o g *rn i;u  
m alenstw a n a  widok chóru an. u lsk e g o  biało u branych  
dziewczątek. Doonód z przedstawienia ca ły  p rzezn a­
czony n a  cele Zw iązku młodzieży. U rządzeniem  
przedstawienia z a ją ł  się K s .  W ład y sław  Pytel ja k o  
prezes Związku.

Jasełk a  w Ludźmierzu. Pod opieką ks. nra la ta  
K raw czyń sk iego ,  a  s taraniem  p. nauczycie lk i O zar-  
n iaków nej odDyły się ja s e łk a  także w L u d z im ie r iu , 
m im o że rodzice ja szcze  n ieprzyw ykli do n ich  robili 
trudności sw ym  dzieciom m a ją cy m  o b jąć  role. S ta  
no węzy zapal młodej św iatłodaw czyni przełam ał jed •
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nak ich nierozumny opór i przedstawienie udało się 
■dobrze ku ogromnej radości dzieci i starazycb,

W dniu 6. stycznia urządził Oddział Nowotarski 
Kongregacji Kupieckiej uroczyaty opłatek dla awoioh 
członków przy łioznym wapółudeiole miejsaowej ia- 
ałigonci . Pierw asy to raz podobno od zaczątków 

iatuieiiia Nowego Targu odbył* aię podobne zebranie. 
Serdeczny i miły nastrój jaki towarzyszył całej ura- 
uzyatośei, je»t sympatyoenym dowodem prawdaiwej 
naszej domokratyzaeji a zarazem dążności aaazego 
kupieotwa do łączności i zgody, ao w przyszłości bę- 
dzie jego *ił% i ostoją w tyeh eięikien waruukaoh, 
a wjaoee przyczyni a>ą do stworzenie w naszej Puł­
aw rozumnej i zdrowej wara *wy mieszczaństwa.

tadakjja ze swej etreny dodaje życzenia .Szezęśi 
Boże*, łączcie się Panowie Kupay i Przemysłowcy dla 
współ en prasy nad odbudową uaezago i ‘aństw*.

Egzamina prywatna za  póiracze I. b r. azk. ód- 
b«dą aię w Gimnazjum uowotaraaiem w dniu 22 sty­
cznia br. (poniedziałek) od gudz. 8 mej rano.

Zgłuszenia uatue łub pisemne przyjmuje dyre­
kcja de dnia 21 stycznia br. Przed egzam.nem na­
łoży uiści* w Kanetdarji przepisaae opłaty.

Redakcja prosi 8 z. Prenumeratorów o rozszerza­
n e  .Gazety Podhalańskiej* najtańszego pisma ludo­
wego bezpartyjnego. Jeżeli liczb* prenumeratorów 
wzrośnie, redukują gotowa rozszerzyć i powiększyś 
gazetę.

Szkoła przemysłu drzewnago w Zakopanem liazy
w b. r szk. 120 uczniów, z tyek 18 zwyczajnych i 2 
na oddziale rzeźby figuralnej. Tak liczna frekwencja 
hospitantó -v dowodź: jak tflka szkoła jest potrzebna 
na Podhalu.

Bł. p. Józef Stiller. D nia  10. s tycznia  zastrzelił 
aię znany w N ow ym  T a rg u  i w oko icy kopice i ra ­
dny ń?b\.-’ś.i J ó z e f  Stil ler- Zm arły  cieszył cię u lud­
ności m iasta  popularnością w  po wodu swoich zalet 
charakteru .

Dalsze udziały do Sp k i Vvyd. Podhal. wpłacili 
lub uzupełnili W. P a n o w ie :  B u r sa  A lek sand er,  Gri- 
żyoki S tan is ław , S k a ł k i  W ład y sław , M ora 'i  cc  E a w . 
R e s k i  K  rzinrerz po 1 1 0 0 0  M k, R a js k i  J ó z e f  10 0 0 0  
Mfe. H aber vV'end»lin 1 1 0 0 0  Mk. S ilan  A ndrze j 11000  
Mk P onick i Franciszek  1 1 0 0 0  M k. P oseł B & d narcz jk  
J ó z e f  10 OuO Mk. K s .  F erd y nan d  M achay  6 0 ,000  Mk.

Na prenumeraty złożyii : B a c h le d a  F ra n c isz e k  
3127  Mary S tr .  ss. P it tsb u rg h  Pa 1 dolar, Pawlik  
F erd y nan d  22  A p lrg a te  A le g  . A s b u r y / a  N. J .  2 doi.

Próey z narożam i sztucznomi W przewodniku 
K ó łek  R  Imczyoh Nr. 49  z dnia 3/XU 1922 r. M a 
ibpatekie 1’ ;v. R oln iczo  w K rakow ie i g ia-^a w ez­
wanie dc zodośz-Jfi 2‘o h i i K ó n a  próby z iSlU&zańii 
sztuczuomi. oraz z ffidiniajraini zb | i z m m u u k ó w . 
Próbki naw ,zów i nasion dost.trepy Maiop.d. To"^. 
Boi. po cenie o 25 proc. zniżonej, dla członków K ó  
le k  R o ln iczy ch .

Zgłoszenia n a le żr  zwracać za poś adaictwent 
m iejscow ego Zarządu K ó łk a  R olniczego, względnie 
a« poświadczeniem, że podający  się o próby je s t  
członkiem  kółka. W podania należy podaó dokładny 
adres, rodzaj g leby  i rodzaj próby. Ze względu n a  
doniosłe znaczenie prob z u*w ozam i sztuoznami, ra ­
dzimy zg łaszać się ja k  najłioznie j.  B liźszycL  w yja­
śnień udziela O kręgow e Tow arzystw u Roluiuz# 
w Nowym T a rg u  (Podhala). T arm in  zgłoszeń do 20 .  
s iy c z a ia  b. r.

Okrg. Tow, Rolnicze w Nowgm Targu.
Skarb P iA stw i poszukuje kupna gruntu, położo­

nego w Nowym T a rg u  pod budowę g m ach u  na  po­
m ieszczenie urzędów państwowych.

D otyczące  oferty *  dokiadnem  oznaozeniem 
przeznaczonej n a  sprzedaż parceli, oraz z dołącze­
n iem  szkicu  sy tu a cy jn e g o  n aieśy  wnosić do Sbuk)- 
stwa na jpóźnie j  do 20 s tyczn ia  I l id .  st«r«t«:

TYzeenUuJd w. i
Katastrofa kolejowa p et Trzebinię. D y re k c ja  kolei 

p aństw ow ych d o n o s i :  O godzinie 2 3  m. 18 w nocy 
z 7. n a  8  bm. nie zdołał m aszy n ista  pociągu posp.e- 
szu sgo  zatrzym ać przed budynkiem s ta cy jn y m  w T rz e ­
bini, rzekom o z powodu błędu h am u lca  i n a je c h a ł  
w s trom e wyjazdowej n a  tab o r  manewrowy. Z  pasu - 
żerów i drużyny pociągowej n ik t  a ie  odniósł szw an­
ku. C zternaście  wagonów tow arow ych z taboru m a­
newrowego uległo w ykole jen iu  i częściowem u uszko­
dzeniu. K o m is ja  d y rek cy jn a  i dwa pociągi ratow nicze 
w yjech ały  w nocy n a  m iejsce . D ochodzenia w toku.

Ostrożnośś wskazana. W  n a jb liższych  dniach 
przyjeżdża do Ja w o rz y n y  S p isk ie j  prezydent R zeczy -  
puspolitej czechosłow ackie j  M asary k .  W ybco  tego  
zarządzono tam  ostro pogotowie i powięksźnno g a r ­
nizon jaworzyński. (W iad om ości  K r a k o w s k ie )

Na jarmarku w Nowym Targu dnia 8/1 b. r. 
płacono za 1 kg. żywej wagi b u h a je  2 do 2400 ,  
ja łow nik  1600  do 2 0 0 0 ,  cielęta 2  do 2500 , Świnia 
tłuste  4 5 0 0  do 5000 , chude 3 do 3 .5 0 0  gęsi chude 
14 do 15 000, k arm ion e  30  do 3 5 .0 0 0  za sztukę, 
m asło  za 1 klg. 7 000 ,  j a j a  za 1 s z t  150 Mkp.

Giełda zbożowa z d. 5/1. za 100  kg. żyto 5 1 — 54  0 0 0  
jwizenieu 8 1 — 84.000 ,  jęczm ień  browar. 4 3 — 45.000, 
owies 4 7 — 50.000, m ąk a  żytnia  7 0  r 3 0 — 85.000 , 
pszenna 65%  1 2 2 — 127,000 , otręby ż.ytuie 31,  pszen­
ne. 32  OuOO.

DnD iO/i płaciła P. : K. K. P. dolary 20 .000  
k’ór. czeskie  555 , franki franc. 1330, m ark i niem. 1 7 5 ,  
Zt ty polski w pożyczce złotej 2 .3 0 0 . .  M a rk a  polska  
w Zuryi-.hu 3 0 3 .

Iz  ten dział ifedastcAi i i bisrzs odpowiedzialności.
»  tf łi k :ri y  a  a  ta «  »; ,v: j  a .., t* , - 11 a u *  a  a a  w m m *  u  u u. »  ci e  «  ol B  ci u

f*  O  r Ł  '•£) 
i d o  s p r z e d a n i a  u M .  G u c w o w e j  w  G s t r o w s k u .
li ju a u ii i i is ia H iii ia a a a o ia H si
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Dr. D. L A N T N E R
powrócił i ordynuje codziennie o d  g . 1 0 —1, 
i od 3 —6. w niedaiele i święta od g. 0 — 1.
Bziai technicznodantystyczey  objął technik M. Rraue, 

—  były pracownik Dr. Praatel* w Krakowi*. —

L. 41/23.

Ogłoszenie!
B a i n a  m i a s t a  N a w c g o  T a r g a

poszukują fnwałidę d e  prowadzenia przemysłu g ospo- 
dnie-szynk«rshi*co, tj. koncesji  na wyszynk napojów  
spirytusowych, piwa, miodu, tudzież podawanie, potraw 
w budynku ratajskim należącym do browaru.

O feny  należy skłaaać do dnia 30. stycznia b. r- 
de godziny Ift. przed połudaient w biurze Magistratu.

Refiektanci bliższa warunki addania m ogą przej­
rzeć w biurze Magistratu w godzinach urzędowych, 
a to począwszy od dnia 2 0  stycznia 19/* r

Przy złożeniu otarty należy dołączyć wadjum 
w  wysokości 300.00A marek.

Nowy Targ, A. stycznia 1423. B l l ;

D w orsk i.

a obecny sezen budowlany
x=w--™.--oł=: — ■  •  im m ia  1 ■—■— .■k:-  -

wapno nkaiiste i do Irelenis, najlepszej jakości 
cement pcrtkrndzk:. d a c h ó w k ę  ogniotrwałą 
Asbit, Eternit, Wiek, p® cenach przystępnych 

z szybką desoawą k n r a  hurtownis

J A N  B O  DUCH, ŻYWiEC
D O M  W Ł A S N Y  — R Y N E K  L 1 2 7 .  
Na wwall:l« 4*t<*Ml k . a* 50 U.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

Br. Edmunda Kowalewskiigo
w Zikobpnpm, «l. Si« nhipwinżd «łi. .N*wa^

•twnriy od 5— 1 oraz od 3 —€.
wykraujo * r o l . s  ■*fco*T w aąkvoa dontyptytci 
nrohodapoa w i a m w a  i w u k c  i. —- I f  yjnao 
rnhio zębów w irtanaolmim. — Prawj*zóni bp&n 
—  —  wanmtosoj Jrłlr  wumm

NAWOZY SZTUCZNE
prawdziwą tem asynę marki ,p w i ą z u  ,* 
żłdżle .  Martini.4 , supcrfosfat i tona uawo- 
zy sztuczne dostarcza w agonow o szybko 

■ ■■ A r a m  h u n a w s a

J A N  B O D U C H ,  ŻYWIEC
. D O M  W Ł A S N Y  —  R Y N E K  L 1 * 7 .

Pu wszelkie zspyU nia s a le iy  dełauw c anaczek y«»zl. za S0  M.

flPTEKfi = 3Zr\RGTKĄ
M m  A m te a ie crc  W l t e z k a

W  I » O R U a\ I . \ 1 K
OLtiA PR A Z WTSTfcA POCZTA ZA ZaL iCZIĄ :

Syruo sulfoguajakoiowy (na recepty) Syrur. 
ziołowy na koklusz. Bezwonną maść na świcr 
bę. Bal.sam żołądkowy. Expe!ler. Płyn ; 
pluskwy Opatrunki. Bandaże. Termomet: 
Środki dezynfekcyjne.

Spae jate* śradki dla bydła. Lekarstwa na pemór dtobhi.
Rseopty wykonuję oseaiścis  i s a n  prawa; zę apł.e-o?

pa a ru n ifa h  dzierżawcy.
Przyjmują aaalizy da badania moczu, plwecin krwi etc

Dlaczego należy kupować Państw ow ą Z ło tą  P o ż ycz ką ?
Każdy nabywca Pożyczki będzie miał :

t )  p e w n o ś ć ,  ż f  otrzyma swoje pieniądze z p o ­
wrotem, bo  rząd gwarantuje spłatę obligacji całym 
posiadanym zapasem złota i walut zagranicznych.

2 )  zysk, bo otrzyma dolary albofraeki podług 
kursu, a teraz za obligację płaci niżej kursu,

3 )  p r o c e n t : S p r o c .  ro cz n ie  z czego połowa 
jest płatna w dolarach albo we frankach,

4) z a b e z p ie cz e n ie  s w e g o  matątku, b o  kto  
straci na  części raarK ow ej p o ż y c z k i ,  ten zyska na

części zlotowej, a jeżeli marka się podniesie, to 
zyska nr części nurkow ej.

») poczucie spełnionego obo  aiązku w obec wła 
snego państwa, które znajduje się teraz w potrzebie.

W o b ec  tego nabycie Państwowej Pożyczki 
Złotej jest doskonałym interesem.

Spieszcie więc i kupujcie Złotą pożyczkę! 
Złotą Pożyczkę nabyć można we wszystkich 

Oddziałach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowey 
oddziałach Pocztowei Kasy Oszczędności,  Kasach 
Skarbowych Urzędach Pocztowych i Bankach.

R ed ak c ja :  Dyrekcja Spółki Wydawniczej. A t o m i e  ». serka  w Iłowym Targu


